
Dodatek do Orędownika Ostrowskiego i Odolanowskiego.
O s tro  w - O d o la  nów , dnia 17 kwietnia 1934 r.

K R O N I K A
Zn ies ien ie  e s w a rte j k lasy  na k o le ja c h  

państw ow ych. Od 15-go maja zostaną wycofane 
na polskich kolejach państwowych wagony czwar
tej klasy, jako pozostałość po zaborcach w woje- 

I wództwle Śląskiem, poznańskieui i pomorsklem.
I  Równocześnie postanowiono rozciągnąć na terenie 

tych województw działanie zniżonej taryfy podmiej
skiej, obliczonej według taksy pięć groszy za ki
lometr, ażeby Indaość miejscowa nie była zbyt 
dotknięta zniesieniem czwartej klasy. Wraz z wpro- 

I wadzeniem taryfy zniżonej we wspomnianych wo
jewództwach ulegną eutomatycznej żniżce ceny bi
letów szkolnych, robotniczych i miesięcznych.

Taryf* podmiejska w III klasta równa się dotyebcaaaowym 
•ławkom w klaaił IV. Stołować bgdzla się ją tylko w rncbu 
podmlsjaklm t. j. tak, jak w innych dzielnicach Polski. Taryfa 
podmiejska obowiązywać będzie z kllkndtlaalęela miast, ata- 
nowlącyeb pod tym względem ośrodki, do oaad, położonych 
w pobliżu tych miast.

Taryfa podmiejska obowiązywać będtls z Poznania do 
wnystkleh ataeyj nie wychodzących poza Ostrów Wlkp., Zdnny. 
Chojno, Rawicz, Lasoctele. Kęotowo, Kopanina, Zbąszyń, Mlę- 

I daychód, Drawami Młyn, Ujście, Dtlembówko, Kcyna, Stubln, 
Inowrocław, tąeznle z odcinkiem Inowrocław — Kruazwlca,

1 Mogilno, Orche-o I Słupca Ze wszystkich tych staey] oraz 
r ze znajdojąeyeh się pomiędzy niemi a Poznaniem miejscowości, 

obowiązywać będzie do Poznania 1 z powrotem taryfa pod
miejska, Ł zł  z« bilet III kłsay płacić się będzie to samo, co

l obecnie płael się aa bilet IV klasy. Równlst szereg miast po- 
' wta,owych 1 stanowląeyeh pewne ośrodki ważniejsze w życiu 

ziem zachodnich otrzyma taryfę podmiejską. Mianowicie ta-
I ryle podmiejska m L obowiązywać będzie na odcinkach:

1) Kępno — Wieluń, Łęka, Rychtal, Gęsia Górka,
I Ostrzeszów, NamyslaU.

2) Ostrów—Kalisz, Kępno, Pawłów, Krobia, Koźmin, Jarocin.
3) Jarocin — Plessew, Krotoszyn, Gostyń, Śrem, Środt,

I Września.
4) Krotoszyn — Koźmin, Ostrów, Kobylin, Zduny. 
Wprowadzenie taryfy podmiejskiej na tyeh odcinkach

««je oewne korzyści l to:
1) ntywanle III klasy za cenę obecnie IV klasy ;

Z) używanie II klasy ta cenę o 25 proc, niższą niż obecni*;
3) zniżkę o 25 proe. een biletów miesięcznych, aeionowyrh 

I rocznych dla ogółu w pociągach podmiejskich :
4) zniżkę o 25 procent biletów tygodniowych, robotniczych 

I biletów miesięcznych szkolnych(dotyebcias obliczano bilety te 
według taryfy, obowiązujące] dla normalnej III klasy, obacnla 
zaś obllezać się je będzie według III, wzgl. II klaay taryfy 
podmiejskie], a więc niższe], niż dotychczasowa).

Powyższe należy jesscse uzupełnić ważuem zastrzeżeniem, 
że nie będzie wolno nabywać biletów bezpośrednich przez 
ośrodek, a więc naprzykład z Poznania do Kalisza. Trzeba 
będzie osobno kapować bilet z Poznania do Ostrowa, który 
jest pnnktem wyjśela dla llnjf Oatrów—Kallat, jak to z wyżej 
przytoesonyeb odcinków wynika.

Zm lerseh  k a llg ra f j l .  Znaczenie kaligrafji 
zmalało mocno od czaso, gdy ważniejsze dokumenty 
poczęto pisać na maszynie. Dlatego też w sferach 
kompetentnych rozważa się projekt ograniczenia 
naaki kaligrafji w szkołach. Zamiast dotychczaso
wej naaki pięknego pisania, ma być wprowadzona 
ogólna grafika i nauka pisania na maszynie. Jest 
to bowiem umiejętność pożyteczna i przynosząca 
pewne doraźne korzyści.

P o d a te k  na k a w a le ró w . Na szczęście nie 
w Polsce, tylko — w Turcji. W trosce o zaludnie
nie krają obłożono tam specjalnym podatkiem ka
walerów 1 niezamężne kobiety.

N o w e liz a c ja  p rzep isów  m e ld u n k o w y c h .
W najbliższym czasie ogłoszone mają być przepisy 
nowelizujące ustawę o meldunkach. Jak się bowiem 
okazało U9tawa ta jest w wielu wypadkach zbyt

formalistyczna. Zwłaszcza dotyczą to przepisów 
o sposobie zameldowania i wymeldowania w wy
padku zmiany mienzkanis w obrębie jednej gminy. 
Obecnie, o ile ktoś zmienia mieszkanie, masi wy
meldować się na 2 kartkach i następnie zameldować 
na 2 kartkach Procedura jest taka sama, jak wy
padku gdy aię zmienia miejsce stałego pobyto, prze
jeżdża z miasta do miasta. Nowe przepisy zmody
fikują obecny utan rteezy. W wypadku zmiany 
mieszkania w obrębie jednej gminy wystarcza wy
starcza wystawienie jednej tylko kaitki specjalnego 
typa i w ten sposób formalności będą załatwione. 
Nowela ogłoszona będzie wkrótce w „Dzień. Ustaw*.

Zakaz dla urzędników Informowania prywatnych 
wywladownl o stosunkach majętk. podatników.

Warszawa. Ministerstwo spraw wewn. otrzy
mało wiadomości, że pewne wywiadownie handlowe 
zwracają się prywatnie do urzędników gmin z pro
pozycjami objęcia funkcji ich korespondentów in
formatorów.

W związku z tern ministerstwo wysłało spe
cjalny okólnik do wojewodów, w którym wyjaśnia, 
że odpowiednie przepisy zastrzegają wyraźnie, iż 
urzędnicy państwowi, samorządowi, członkowie ko- 
misyj szacunkowych i wszystkie osoby, które w toku 
czynności urzędowych otrzymały wiadomości o in
teresach i stosunkach majątkowych podatników, 
obowiązane są zachować te informacje w ścisłej 
tajemnicy.

Niedopuszczalne jest zatem, aby urzędnicy pań
stwowi lub samorządowi wykorzystywali posiadane 
tego rodzaju wiadomości dla informowania prywat
nych wywladownl kredytowo-handlowych.

Kto odpow iada za  n ie z g ło s z e n ie  
do u b e z p ie c z e n ia ?

Sąd Najwyższy wydał w tych dniach dwa zna
mienne wyroki w sprawie odpowiedzialności za n ie
zgłoszenie do ubezpieczenia. W myśl pierwszego 
wyroku pracodawca jest obowiązany zgłosić praco - 
wników do ubezpieczenia i odpowiada materjalnie 
za szkody, wyrządzone pracownikowi przez zanie
dbanie tego obowiązku, gdy tym czasem pracownik 
ma prawo zgłoszenia Bię do ubezpieczenia, ale nie
wykorzystanie tego prawa nie zwalnia pracodawcy 
od odpowiedzialności.

Drogi wyrok orzeka, że sprawy wynikłe na tle 
powyższem, jako ściśle związane ze stosunkiem pra
cy i tego stosunku wynikające, podlegają również 
właściwości sądów pracy.

Czy p rob oszcz j e s t  pracodaw cą.
Warszawa. Najwyższy trybunał administracyjny 

miał do rozstrzygnięcia pytanie, czy proboszcz 
parafji katolickiej obowiązany jest osobiście ubez
pieczyć służbę kościelną w kasie chorych i płacić 
za nią składki.

Spełnienia tego obowiązku domagała się jedna 
z powiatowych kas chorych, uznając, że zarówno 
organista, jak i kościelny podlegają ubezpieczeniu 
na wypadek choroby przez proboszcza i zażądała 
od niego opłacenia składek ubezpieczeniowych.

Nie pomogło odwołanie się do starostwa i na
stępnie województwa i dopiero najwyższy trybunał 
administracyjny wydał w tej sprawie zasadnicze 
orzeczenie, wyjaśniając że przepisy nie uprawniają 
do przyjęcia zasady, iż służba kościelna w paraf jach 
katolickich zatrudniona była na rachunek 1 ryzyko

proboszcza i żeby wobec tego proboszcz obowiązany 
był płacić za nich składki do kasy chorych.

Jak widać z powyższego, N. T. A. orzekł, że 
proboszcz nie może odpowiadać osobiście za składki 
ubezpieczeniowe, gdyż nie on jest pracodawcą 
służby kościelnej, lecz gmina parcjalna.
G rzy m a ła -S ied leek i L au reatem  
Z w iązku A utorów  D ram atycznych .

Warszawa. Doroczną nagrodę Zw. Autorów Dram, 
w Polsce im. Leona Reyneia przyznano Adamowi 
Grzymale Siedleckiemu za 3-aktową sztukę „Czwarty 
do bridge'a*. Z pośród kilkunastu sztuk polskich, 
granych w ciągu ostatniego roku na scenach war
szawskich, jury pod pr/ewodn. p. Wacława Grabiń
skiego wyróżniła do ściślejszej dyskusji 4 sztnkl, 
mianowicie: „U mety* Rostworowskiego „Czwarty 
do bridgea" siedleckiego, „Zalotnicy niebiescy" 
Pawlikowskiej - Jasnożf wdkiej i „Rodzinę* Słonim
skiego. W wynika tej dyskusji przy ściślejszem 
głosowaniu wszystkie głosy otrzymał Grzymała- 
Siedleeki.
5 -le tn i ch ło p iec  w zn iec ił pożar.

W Kaliskach, pod Gródkiem, wybuchł pożar 
w stodole rolnika Władysława Snchomskiego, który 
zniszczył stodołę i wozownię, maszyny rolnicze 
I zapasy paszy. Dzięki intensywnej akcji ratowni
czej Straży Pożarnych z: Gródka, Drzyclmta, żura 
i Biechówka zdołano uratować resztę budynków 
gospodarczych i dom mieszkalny, które w innym 
wypadku byłyby niechybnie spłonęły.

Pożar został spowodowany przez 5 - letniego 
synka poszkodowanego, który bawił się w stodole 
zapałkami. Wystraszony chłopczyk widząc co na
robił, w obawie przed następstwami, ukrył się w gro
madzie drzewa opałowego, taż obok stodoły, gdzie 
byłby niechybnie zginął w płomieniach, ogień bo
wiem objął jnż stos drzewa, kiedy pod naporem 
strumieni wody z sikawek chłopczyk kompletnie 
zlany wybiegł z swej kryjówki i w ten sposób 
ocalił swe życie, gdyż nikt nie wiedział, gdzie on 
się podział.
A n gielk a  d arow uje p ięk n ą  w illę  
M ussolin iem u.

Wedłag dzienników mediolańskich lady Ogle 
wdowa po sirze Henryku Asgill Ogie, podarowała 

I Mussoliniemu piękną willę „Vista Lieta", posiadaną
w San Remo.
„II Dnce" przyjął ten dar i dziękując za niego 
w imieniu rządu faszystowskiego lady Ogle, za
pewnił, że jej czyn odezwie się echem sympatycz- 
nem w całych Włoszech.

Niewiadomo jeszcze na co Mnssoiini otrzymaną 
wilię przeznaczy, w każdym jednak Tazie zmienił 
jej nazwę na „Viila Ogle".
B oso na balu  rep rezen ta cy jn y m .

Wydarzyło się to mianowicie na balu wyda
nym przez prezydenta Francji, Lebruna. W stroju 
wprawdzie balowym i z autentyczną kartą wstępu, 
atoli z bosemi nogami i pięknie poczerwienlonemi 
pazuokietkami przybyła na ten bal pewna dama 
z wysokich sfer towarzyskich, wywołując przera
żenie mistrza ceremonji. ściśle mówiąc nie była 
zupełnie bosa, jakkolwiek nie miała na nogach 
ani pantofelków, ani pończoch, gdyż od Bpodu 
okryła nogi rodzajem niemal niewidocznt go sandała.
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SPEKULANT.
— Niedobry! Niewdzięczny! Nieludzki panie 

Pawle! Takeś mię wymęczył! Tego ci nigdy nie 
zapomnę. — Ależ, kuzynko !

— żadne ale — odpowiedziała, tupnąwszy 
nóżką — żadne przyczyny nie powinny cię były 
zatrzymać gdybyś był miał litość aademaą.

— Owszem, miałem litość nad tobą, kuzynko !
1 dlatego nie przyjeżdżałem

— Co? co? — krzyknęła panna Klara, zała
mując ręce — więc on w rozpaczy? Chory? Nie
szczęśliwy? O, pewna byłam, że tak będzie.

— Ale mylisz się, kuzynko! Zupełnie co innego
— Co innego? Czemuż nie mówisz? Och, 

zawsześ był mazgaj panie Pawle! Siadajże gadaj!
1 chwyciła go za rękę i posadziła obok siebie.
Pan Paweł Bkonfandowany był cokolwiek tern 

przyjęciem kuzynki, ale gdy się opamiętał i przy
pomniał sobie swój poemat, gdy spostrzegł, że przy 
owej jego de nominacji: a tenże ? na miejsca znaku 
zapytania stawał wcale niepoetyczny epitet mazgaj, 
postanowił za tę krzywdę zemścić się na panu Au
guście i zaczął opowiadanie jak jechał jak przy
jechał, czego się spodziewał, co zastał, i co jej 
pan August kazał powiedzieć. Z początku mu panna 
Klara przerywała z niecierpliwością, później umil
kła, pobladła i trząść się zaczęła. Ale gdy przyszło 
do słów pana Augusta nieludzkich, barbarzyńskich, 
nie mogła jnż wytrzymać. Zerwała się z miejsca, 
z zaiskrzonemi oczami i krzyknęła :

— Tego nadto I To nieprawda I To fałsz bez
czelny ! zmówiliście się wszyscy, żeby mię dręczyć 
żeby mię zamordować. Idź precz kłamco, i nie po
kazuj mi się nigdy]

Trzeba było widiieć pocieszną minę biednego 
pana Pawła, żadne pióro opisać jej nie zdoła. 
Cofnął się kilka kroków przegiął się wytrzeszczył 
oczy rozstawił ręce i palce i tak stał skamieniały 
Fani Klara spostrzegłszy że nie wychodzi posko- 
czyła do dzwonka 1 mało teśmy nie urwała. A gdy 
wszedł kamerdyner przelękniony fukoęła na niego:

— Foproś tu pana! — i prędko po pokoju 
chodzić zaczęła.

W kilka minut otworzył drzwi marszałek ; rzu
cił okiem na przelęknionego pana Pawła, na roz
gniewaną żonę i tylko co ćhciał przemówić, gdy 
pani Klara zawołała:

— Jesteś pan tu gospodarzem i możesz przyj
mować kogo zechcesz, ale jesteś także moim mę
żem i winieneś mi opiekę i obronę. Jeżeli pan 
sobie nie życzysz, abym z tego domn wyszła pieszo 
to proszę aby noga tego człowieka więcej tu nie 
postała.

To powiedziawszy, odwróciła się i poszła do 
gabinetu. Pan Paweł pozycji nie zmienił. Mar
szałek, spojrzawszy nań nie zaśmiał się bo nie 
mógł pojąć jakaby mogła być przyczyna gniewu 
żony i tej gwałtowności do której nie sądził ja 
zdolną. Przypominając rozmowę w czasie drogi 
z Niedolipia i jej ówczesną prośbę tak widocznie 
w kontradykcji z teraźniejszym rozkazem, przyszło 
mu na myśl, czy biedny poeta nie uniósł się za
nadto i czy nie przebrał miary w czułości swojej 
dla kuzynki, czem ją tak mocno obraził ? Opierając 
się na tym domyśle, bardzo podobnym do prawdy 
(bo poecie nietrudno o wybryk niedorzeczny), 
i chcąc rzecz wyjaśnić, wziął pana Pawła za rękę 
i zaprowadził do siebie. Tam posadziwszy go na 
owej kanapce gdzie niegdyś z panem Kasprem roz
mawiał, łagodnie izogródką zaczął go wypytywać. 
Spostrzegł wkrótee pan Paweł, jakie podejrzenie

zrodziło się w głowie marszałka. Poczuwał s ę on 
w części do tego grzechu, bo kochał kuzynkę, ale, 
zląkłszy się mę*a, który się mógł serjo rozgniewać, 
nie śmiejąc mu nawet powiedzieć, że on kocha ją 
tylko tak, jak Dante kochał Bentryks, Petrarka 
Laurę, a daleko mniej niż Tasso Eleonorę, bo nie 
czuł dość odwagi pójść dla jej miłości do kozy 
postanowił marszałka wyprowadzić z błędu i po
wiedział mu wszystko.

Zasmucił się serjo marszałek tem odkryciem. 
Chodził długo po pokoju, pogrążony w myślach. 
Nakoniee postanowienie zrodziło się w jego głowie. 
Zadzwonił, kazał poprosić panią Skalińską i doktora 
i coprędzej zaprzęgać konie. Skalinskiej polecił 
aby się nigdzie z domu do jego powrotu nie odda
lała, i w godzinę potem, wsiadłszy do kocza z pa
nem Pawłem, pojechał.

XXVIII.
Czuła troskliwość marszałka nie była nieuży

teczną. Wzruszenie tak gwałtowne sprowadziło 
naprzód płacz spazmatyczny, potem lekką gorączkę 
i nadzwyczajny ból głowy. Skalińska i doktór prze
siedzieli przy pani Klarze noc całą. Wszakże naza
jutrz miała Bię lepiej; ale z łóżka wstać nie mogła, 
dopiero trzeciego dnia po tej bolesnej kryzie.. Był 
to w rzeczy samej moment krytyczny. Zrobił on 
w umyśle i sercu panny Klary znaczną rewolucję 
i stał się równie użytecznym, jak owo dojmujące 
świdrowanie igiełką w palcu, kiedy się z niego 
wyjmuje ostrą trzaseczkę, która wpijała się coraz 
głębiej i bolała coraz mocniej.

Hieroina nasza, leżąc sobie w łóżeczku i prze
chodząc myślą całą historję swojej miłości, znalazła 
rzeczywiście mnóstwo wypadków, które dowodziły 
obojętnego egoizmu i zimnego charakteru kochanka, 
czego wprzódy zaślepiona wcale nie widziała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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D laczego  w yd ajem y  m iljon y
na za g ra n iczn e  ja b łk a ?

Trudno uwierzyć, lecz najprawdziwsza prawda 
że Polska, kraj rolniczy, przywozi corocznie za 
kilkanaście mil jonów różnych owoców, takich, które 
sami hodować możemy. Za same jabłka zapłaci
liśmy w ubiegłym roku zagranicy okrągło trzy 
miljony złotych.

Dlaczego przywozimy jabłka z zagranicy ?
W Polsce znanych i hodowanych odmian jest 

około 12 tyś., stąd tu spotyka się w każdym sa
dzie nawet kandiowym kilkadziesiąt gatunków 
(przez to znacznie droższe) nie pozwala na zgro
madzenie większych — wagonowych psrtyj owo
ców. Stąd handlem owocami zajmują sią drobni 
kupcy, którzy nie mają należytej znajomości rzeczy.

Sortowanie owocow z reguły jest przeprowa
dzane niedbale — a jeśli nawet znajdą się ludzie 
dobrej woli, usiłujący wprowadzić do tej dziedziny 
metody pracy, przyjęte ogólnie na zachodzie, to 
skutkiem owej ilości poszczególnych odmian, które 
wymagają osobnych opakowań, rzadko kiedy wy
chodzą na swoje skutkiem wysokich kosztów.

Dalszym błędem naszej organizacji handlu jabł
kami, który podkreślić należy, jest nieumiejętne 
pakowanie/^jabłek i nieostrożne obchodzenie się 
z niemi. Owoce zagraniczne przychodzą do nas 
zawijane w papier satynowany, zapakowane sta
rannie w zgrabne skrzynki lub beczki, wykładane 
watą drzewną.

Nasze jabłka dostają się na rynek w stanie 
opłakanym, — poobijane i opakowane w twardą 
słomę lub udzielające zapachu siana.

Bardzo ważną również rzeczą, a u nas często 
zaniedbywaną jest umiejętne przechowywanie owo
ców. Krajowe jabłka przechowuje sio zwyie „gospo
darskim" systemem w wilgotnych piwnicach, do
łach, a tylko wyjątkowo w specjalnych do tego 
tylko celu przygotowanych budynkach. Chłodnie, 
to rzeczy u nas prawie że nie istniejące. Zagranicą 
natomiast są to jedyne miejsca, gdzie owoce by
wają przechowywane.

Nasze sadownictwo musi iść w kierunku zmniej
szania liczby odmian. Należy wybrać kilkanaście 
lepiej kilka najlepszych najbardziej dostosowanych 
do naszych warunków klimatycznych i glebowych 
i te tylko hodować.

Należy też pomyśleć o celowej reorganizacji 
handlu owocami. Skoro handel prywatny nie speł
nia swej rt li trzeba zastąpić go handlem spółdziel
czym. W tej dziedzinie czeka Izby i organizacje 
rolnicze wielkie i wdzięczne zadanie. Sprawa ta 
warta zachodu, Chodzi o miljony, które mogą 
i powinny zostać w kraju — w kieszeni rolników 
i sadown>ków polskich.

W kliku w ierszach ...
SPRAWY POLSKIE.

— Tak zwany „korytarz polaki” często był nazywany 
przez pnaę zagraniczną beczułką prochu. Dziś prasa ta zgo
dnie podkreśla, że o 11. pozory nie mylą, to owa baeska pro
chu Jest w obecna] chwili najspokojniejszym punktem na 
całym kontynencie europejskim I

— W alowiańakim Dnln Lotniczym , który odbędale 
się w czerwcu w Bsrnle Morawskim wezmą odział lotnicy 
wszystkich państw słowiańskich. Polska zgłosiła na zawody 
sześć aparatów Aeroklubów krakowskiego 1 poznańskiego.

— Badająca s ię  autostrada asfaltowa n* przestrzeni 
Kraków—Zakopane jest obecnie wysadzana drzewkami owo- 
eoweml wszystkich odmian, jakie Istnieją na terenie krają. 
Będzie to swojego rodzaju jedyną ogrodniczą atrakcją w Polsce.

— Zainteresowanie sfer  przem ysłowych 1 kupie
ckich rynkiem śląskim, znacznie s:ę wzmogło aziętl Targom 
Katowickim, któie propagują rodzime wyroby 1 ułatwiają 
wytwórcom zbyt Ich fabrykatów, zwłaszcza na Kreaach Zach.

— U brzegów półwyspu H elskiego złowiono niezwy
kłych rozmiarów jesiotra, fctóngo waga wynosiła 170 kg. 
Szczęśliwy rybak z trudnością znalazł nabywcę w Jednej z wę
dzarń helskich, gdyi cena zdobyczy przekroczyła 700 zł.

— Jak wykazały badania Instytutn Naukowego w Chi
cago najbardziej wartościowe 1 najodporniejsze są odmiany 
pszenicy pochodzenia polskiego, jakoteż polska odmiana orze
cha włoskiego. Sfery rolnicze zainteresowały się bardzo teml 
badaniami.

— Ponieważ policja stw ierdziła, żs fałszywe ożywa- 
wante tytułu łączy się zwykle z hochsztaplerstwem i osi li
st we m — władze poleciły zwrócić wyjątkową uwagę na fał
szywych doktorów, mecenasów, redaktorów, inżynierów 11. p.

— Oficjalna statystyka działalności sądów doraźnych 
od 1 września 1931 r. do początku roku bieżącego wyraża się 
231 osób skazanych na śns erć. Prezydent Rzeczypospolitej 
w 69 wypadkach skorzyatał z prawa łaski. Na ciężkie bez
terminowe wlęzlsnle skazano 154 oskarżonych.

— Największy wzrost zaległości w składkach eme
rytalnych wykazał Z U. P. U. w Warszawie. Drngla miejsc, 
w tej mierze zajął zakład we Lwowie, trzecie w Król. Hucie, 
czwarte zakład w Poznaniu.
ZAGRANICA.

— Katastrofa nad fiordem  Ta w Norwagji należy do 
pierwsze] tego rodzaju w EDropi*. Jak wiadomo urwana ol
brzymia skała która spadła do fjordn spowodowała powódź, 
śmierć kilkunastu osób i straty ogromne.

— Jedynem  m iasteczkiem  parjasów t. j. lndzl wy
tłoczonych ze społeczeństwa jest w Niemczech Schloaaberg 
któriy zamlea (kują różni krytnlntlIści, złodzieje, mordorcy 
i obłąkani. Miasteczko to jest wielkim eksperymentem uczo
nych poddających mieszkańców leczeniu metodą regeneracji 
1 badania wpływów dziedziczności.

— Nowy rekord świata w lode na samolocie bez 
motoru ostęgnlęto w Argentynie gdzie lotnik Hlrth przeleciał 
bez lądowania 265 km,, co jest o 45 km. więcej od dotychcza
sowego rekordu świata Griinhnffa.

W całej Rosji w czasie tegorocznej Wielkanocy dało 
się zauważyć wzrost uczuć religijnych. Mimo że propaganda 
bezbożności nie próźnoje, ludność manifestuje coraz bardziej 
przywiązanie swoje do rellgjl zapełniając kościoły 1 cerkwie.

— W ręce  policji francnsklej wpadł cenny dokument 
znaleziony w domu jednego szpiega, zawierający tajną formułę 
konstruowania nowego materjału wybnehowego 6t razy sil
niejszego od zwykłego prochu, wynalazku uczonego nlemle- 
ek,eś°- (A. S.)

P ie r w sz y  m aja  n ie  b ę d z ie  już
w A u str ji św ię te m  p a ó stw o w em .

Wiedeń. Z kół zbliżonych do rządu słychać, że 
nowa konstytucją austriacka nie uzna dnia 1-go maja 
za święto państwowe, aby w tan sposób zlikwi
dować ostatecznie ustawę, wydaną po rozbiorze mo
narchii przez pierwszy rząd socjalistyczny i aby 
nie drażnić większości ludności, która z obchodem 
1-go maja niema nic wspólnego.

Nie jest jednak wykluczone, że w dniu tym 
odbędzie się jedynie uroczystość przeznaczona dla 
robotników, a utrzymana ściśle w tendencjach t. zw. 
idei patrjotyczaej.
J u b ileu sz  d z ien n ik a
k a to lic k ie g o  „R eichspost" .

Wiedeń. Dziennik katolicki „Reichspost* ob
chodził w tych dniach 40-lecie swego istnienia. 
Z tego powodu Ojciec św. na prośbę kardynała 
wiedeńskiego Innitzera udzielił błogosławieństwa 
apostolskiego naczelnemu redaktorowi „Reichspost* 
dr. Fanderowi i współpracownikom tego dziennika, 
życzenia złożyli pozatem prezydent Miklas, kar
dynał Innitzer i kanclerz Dolifnss.
D obry p o m y sł.

Pewien mieszkaniec Berlina, nazwiskiem Ról- 
nieb, straciwszy posadę zajął się handlem maku
laturą. Gdy wszakże pewnego dnia udHło mu się 
nabyć znaczną ilość starych czasopism ilustro
wanych i humorystycznych wpadł na pomysł w y
cinania z nich obrazków i żartów oraz charaktery
zujących dawne czasy artykułów, wklejania tego 
wszystkiego do zeszytów i sprzedawania ich ka
wiarniom fryzjerom, lekarzom i t. d.

Dowcipny ten pomysł przypominania czytel
nikom dzisiejszym jak to wyglądał świat przed

D r u k a r n ia
„Orędownika Ostrowskiego'*

w ła tc . JA z .f D w o m ikTnrc86n -  Ostrów, ul. Wrocławska 37 - rner*c£n 
r  w ykonuje *1

szybko i gustownie po cenach zniżonych
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D R U K I
d la  u r z ę d ó w , k u p ie c tw a  
1 h a n d lu , ja k : a f i s z e ,  k o 

p e r ty , l l s t o w n lk l ,  r a c h u n k i,  
b i le t y ,  b i l e t y  w iz y t o w e , p o c z 
tó w k i, z a p r o s z e n ia , s p r a w o 
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j e d n o -  i w i ę c e j  
k o l o r o w e .

SKŁADNICA ROZMAITYCH 
FORMULARZY.

III i!

kilkudziesięciu laty, tak zaciekawił publiczność, że 
niebieskie zeszyty Rólnicha mają już około 2,000 
prenumeratorów w samym Berlinie, a liczba ich 
zwiększa się ciągle, pomysłowy zaś bezroboczy 
znalazł w makulaturze z przed lat kilkudziesięciu 
poważne źródło dochodu, tembardziej że wśród 
nabywanych hurtownie starych pism ilustrowanych 
trafiają mu się też egzemplarze, stanowiące wielką 
wartość antykwarską.

H a g en b eck  d ostarcza  lw ów  — A fryce .
Słynny ogród zoologiczny Hagenbecka w Ham

burgu dostarcza dzikich zwierząt do wszystkich 
kontynentów świata. Codzleń do biura tego wiel
kiego przedsiębiorstwa handlowego nadchodzą te
legramy w rodzaju następującym: „Czy mogą być 
dostarczone do Kalkuty w ciągu 3 ch miesięcy dwa 
lwy i centkowana hjena*; „Cyrk w Rzymie pragnie 
nabyć w najbliższych tygodniach tańczącego nie
dźwiedzia i pyta się o cenę*; „Potrzebuję natych
miast trzech kangurów* i t. d.

Pozatem szereg osób i firm handlowych pro
ponuje wymianę rzadkich zwierząt,

Nabywcami zwierząt od Hagenbecka są prze
ważnie cyrki wędrowne i ogrody zoologiczne.

O wielkiem rozmachu tego handlu świadczy 
przeszło 8 000 specjalnie wybudowanych klatek 
transportowych, złożonych w składzie długim na 
100 mtr. Niektóre z klatek są wielkości zwykłego 
pokojn. Codzień przybywają z Singapore, Chin, 
Sumatry, Japcnji, Gwatemali lub Melbourne, oraz 
odchodzą do wszystkich krajów świata transporty 
z czerwon. napisami: „Ostrożnie! żyw e zwierzęta!*

Najciekawszem jest to, że wielkie drapieżniki 
afrykańskie są wysyłane przez Hagenbecka znów 
do Afryki. Tak np. niedawno sprzedano do Ma- 
rokka kilkadziesiąt lwów.

Wielkie księstwo Luksemburskie wybawia 
swoja monarchlnę z kłopotów.

Wśród lndnośei najmniejszego państwa monarchi- 
stycznego w Europie, Wielkiego Księstwa Luksem
burgu obejmującego przestrzeń 2,586 kim. kwadr, 
i liczącego 270,OOo mieszkańców, niezwykłą sen
sację wywołała wiadomość, że panująca tam obeenie 
wielka księżna Karolina, znajduje się w taklefe 
kłopotach finansowych, iż postanowiła sprzei-. 
piękną swą rezydencję letnią, zamek Colmar i wieli ih 
lasy należące do rodziny książęcej.

Mieszkańcy jeduak Luksemburga, którzy j 
czas plebiscytu przeprowadzonego po wielkiej wt . ie 
dnia 28 września 1919 r. oświadczyli się ogromu , 
większością głosów za dalszem utrzymaniem w swem 
państewku rządów monarcbistycznych i wielce po
ważają swoją monarchinię panującą ku powszech
nemu zadowoleniu, nie przeszli nad sensacyjną wia
domością do porządku dziennego.

Rada w radę, postanowili nie dopnścić aby 
majątek księżnej przeszedł możliwie w ręce cudzo
ziemców a parlament luksemburski poparł gorąco 
te dążenia i uchwalił 39 głosami przeciwko 14, 
nabyć wystawiony na sprzedaż zamek Colmar i lasy 
książęce na rzecz państwa za 40 miljonów franków 
(około 13 miljonów złotych). A ponieważ rzeczo
znawcy ocenili objekt sprzedaży na 47 milj^DÓw 
franków państwo stało się właścicielem zamku 
i lasów za cenę poniżej szacnnkowej.

Ponadto parlament uchwalił aby zamek Colmar, 
będący najpiękniejszym z trzech zamków książęcych, 
pozostał nadal rezydencją wielkibj księżnej i bardzo 
skromnego jej dworu.

Przez piękny ten gest ludność Luksemburga 
wybawiła swą monarchinię z kłopotów finansowych 
1 to bez nadmiernego wysiłku, gdyż kraik teu bardzo 
uprzemysłowiony i zabiegliwy jest bardzo zamożny
1 nietylko daje pracę całej swej ludności stałej, ale 
nawet utrzymuje w swych granicach 50.000 robotni
ków obcych.

2 0 0 0  kg. p rzem y co n eg o  ty to n iu
w  starym  k o śc ió łk u .

Zawodowi przemytnicy są — jak wiadomo — 
niesłychanie pomysłowi, gdy chodzi im o ukrycie 
przemyconego towaru. Ostatnio przemytnicy fran
cuscy wpadli na osobliwy pomysł ukrycia tytoniu, 
przemyconego z Balgji, w starym, zniszczonym 
kościółku w Herlies. Przypadkowo jeden z urzęd
ników celnych wykrył ukryte tam 2000 kg. tytonia, 
przedstawiającego wartość 123 000 franków. Cały 
zapas tytoniu władze skonfiskowały, na ślad prze
mytników nie natrafiono.

P ier w szy  k siąd z  z in d y jsk ie g o
p le m ie n ia  A raukanów .

Biskup Gwido Beck, wikarjusz apostolski Arau- 
kanji w Chile, dokonał ostatnio aktu wyświęcenia 
na kapłana pierwszego Indjaaina z plemienia Arau
kanów, słynnego ze swegn oporu w przyjmowania 
cywilizacji europejskiej. Tym pierwszym księdzem  
araukrńskim jest p. Pascuale Allcapang.

P ołow a n a u czy c ie li w N. Jork u  
c ie r p i na n erw y .

Kierownik miejskiego urzędu szkolnego w N. 
Jorku dr. Emil Aitmann oświadczył, że na 36000 
nauczycieli szkół nowojorskich, conajmniej 15 000 
cierpi na rozstrój nerwowy i nie może prowadzić 
regularnie wykładów. Winę za ten stan rzeczy 
przypisuje dr. Altman władzom szkolnym, które 
pozwalają wracać do szkół nie wyleczonym nauczy
cielom.

Ilość  z ło ta  w bankach  k ilk u n a stu  
w a żn ie jsz y ch  p ań stw  E uropy.

Stany Zjednoczone . 4011 miljonów dolarów
Francja . . . . . 3176 «ę *
A n g lja .................... 927 W
Szwajcarja . . . 373 w
Włochy . . . . 371
Niemey . . . . 94 »
P o lsk a ..................... 53
Czechosłowacja . 51
Jugosławja . . . 32
Anstrja . . . . 24
W ę g r y ..................... 17 V
a jw ię k sz y  ta rg na bydło na ś w ie c ie

odbywa się w Chicago, świadczą o tem cyfry: 
w jednym roku zabito w rzeźni cfaicagoskiej prze
szło 7 miljonów cieląt, a codziennie sporządza się 
przeszło 2 milj. funtów konserw mięsnych, które 
wysyłane są do najdalszych krańców Ameryki.

U rząd stan u  cy w iln e g o  w  O stro w ie .
Urodzenia (syna): Władysław Nowak Inwalida wo|anny, 

Jan hletrzak ślusarz,
(córkę) : Franclazak Ulbrych kupiec, Franctaiak Clesislakl 

rolnik z Wysocka Wl.lklngo, Stanisław Walczak robotnik 
z Krępy.

Śluby : Alojzy Wierteł dyplom, agronom z Międzychodu 
z Janlcą Stajszczykówną, Stanisław Dud.k robotnik z Gorzyc 
Wielkich z Martą Doroelak z Smardowi, Stefan Ztradny s.- 
kr.tarz notarjslny z Poznania z Marją Wożniak, Stanisław 
Tomalak pom. ślusarakl z Marją Borowlczówną, Marjan Kopras 
blacharz z Jadwigą Piekiełek.

Zgony: Franciszka Dominik wdowa z domu Krawiec 
58 lat 5 miesięcy, Cseylja Goździoł 1 rok 4 miesiące, Anna 
Kowalewska 84 lata 11 miesięcy, Marjan Kubica uczeń gim
nazjalny 14 lat, Zofja Klawlńaka z domu Staalak z Krępy 
56 lat 11 miesięcy, Franciszek Walczak robotnik z Wtorka 
85 lat 6 miesięcy, Laon Pietrzak 12 godzin, Teresc Staehowlak 
1 rok 5 miesięcy.
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